Jak zwymiarować ,,cud’’, który nam obiecano.
Platforma Obywatelska zdobyła władzę pod hasłami ,,cudu’’ gospodarczego, który, śladem Irlandii, mamy osiągnąć.
Jak zwymiarować tę obietnicę?

Parametrem najbardziej ilustrującym dobrobyt poszczególnych krajów jest roczny dochód narodowy brutto - w dolarach na jednego mieszkańca, korygowany dodatkowo o siłę nabywczą.

Pomijając Luksemburg, krajom Unii Europejskiej przewodzi Irlandia, z dochodami na głowę mieszkańca w roku 2004 – 36,3 tys. USD.. Najniższe dochody w grupie „starych” krajów Unii Europejskiej wykazywały: Hiszpania – 25,9 tys. USD, Grecja – 21,6 USD i Portugalia – 18,1 tys. USD

Z nowych krajów jedynie Czechy (18,6 tys. USD) i Słowenia znalazły się powyżej ostatniej – Portugalii. Polska w roku 2004 miała dochód 12,4 tys. USD, uwzględniając przyspieszenie ostatnich trzech lat – na koniec 2007 roku powinna osiągnąć 14,5 tys. USD, to jest ok. 40% wielkości dochodu Irlandii w przeliczeniu na jednego mieszkańca.

Marzeniem Polaków jest wyrównanie dystansu dzielącego nas od „starych” krajów Unii Europejskiej. Czy, i na jaki cud możemy w tym zakresie liczyć?

Irlandia wykazała w latach 1995-2004 wzrost PKB o 175%. W tym czasie wzrost PKB Polski wyniósł 146%. Najbardziej dynamiczne lata rozwoju w Irlandii to 1997 – 111%, 1998 – 109%, 1999 – 111% i 2000 – 110%. Uzyskanie podobnego czterolecia w Polsce , byłoby powtórzeniem tego przypadku , a wiec jest to osiągalne. Czy można by taki wynik określić mianem cudu? Myślę, że tak. Byłby to bardzo dobry rezultat. Przyjmując coroczny przyrost PKB o 10% powinniśmy osiągnąć wzrost PKB do 146,4% w stosunku do końca 2007 roku. Dałoby to podniesienie dochodu narodowego brutto do 21,2 tys. USD na jednego mieszkańca wg. siły nabywczej. Osiągnęlibyśmy poziom najsłabszych krajów UE z 2004 roku – Grecji – 21,6 tys. USD i Portugalii - 18, 1 tys. USD.

Czy są przesłanki do takiego wzrostu? Są:
- pod rządami PiS-u osiągnięty został wzrost 6,0% w 2006 r. i spodziewany jest – 6,5% - w 2007 r., a przecież nie był to cud,

- w latach 2008-2011 powinien polską gospodarkę zasilić znacząca część z planowanych na lata 2007-2013 środków UE,
- pod rządami PiS wstrzymana była prywatyzacja, a PO prawdopodobnie ją uruchomi, co zasili gospodarkę o dodatkowe miliardy zł.
Mówimy tu o cudzie realnym. Ponieważ osiągnięcie poziomu czy to Irlandii czy Niemiec (28,6 tys. USD/osobę) czy nawet Hiszpanii (25,9 tys. USD na osobę) byłoby niewątpliwie cudowne, ale nie wydaje się realne.
10% wzrost gospodarczy należałoby uznać za realizację ogłoszonego w wyborach cudu gospodarczego.

Pozostaje sprawa realizacji kilku innych, ważnych dla istoty „cudu” spraw.

W końcu września b.r. bezrobocie zmalało do 12,7%, jednocześnie w 2007 roku wyjechało do pracy około 380 tys. osób, co powiększyło liczbę przebywających czasowo za granicą do około 2,3 mln osób. Ci ludzie wg zapowiedzi wyborczych mają wrócić do kraju. Powrót połowy wymaga stworzenia, łącznie z ograniczeniem bezrobocia minimum 1,5 mln miejsc pracy. Jeżeli w dwa lata pod rządami PiS-u powstało powstało 1,2 mln miejsc pracy, to jest to realne.
Nie bez znaczenia jest solidarny podział wzrostu dochodu narodowego. Polska, w okresie transformacji, we wskaźnikach zróżnicowania bogactwa przewyższała „stare” kraje kapitalistyczne, zostawiając daleko w tyle Szwecję czy Irlandię, przewyższyła zróżnicowanie Wielkiej Brytanii i Francji, zbliżając się do różnic majątkowych w USA.
Rządy PiS-u to okres, kiedy znacząco zaczęły rosnąć dochody ludzi pracy. Przeciętne miesięczne wynagrodzenie brutto w sektorze przedsiębiorstw wzrosło na koniec września b.r. w porównaniu do końca września ubiegłego roku ok. 9%, przy 2,3% inflacji. Należy podobny wzrost płac zapewnić budżetówce, oczywiście w sposób skorelowany z wydajnością pracy. Ważne, żeby wzrost PKB trafiał do społeczeństwa, bo o to przecież chodzi – stały wzrost konsumpcji będzie napędzał gospodarkę.

Do standardowych zadań do zrealizowania, obok lub w ramach „cudu”, należy budowa zaplanowanej infrastruktury: autostrad i nie tylko, oraz terminowe przygotowanie do EURO 2012.

Osobiście jestem z całego serca za realizacją tak sparametryzowanego „cudu”.
 Opozycja winna monitorować gospodarkę ,sygnalizując czy nie zostaliśmy czasami na ten ,,cud’’ nabrani.
Jerzy Scheur.
